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Tego a r t y k u ł u o sobie j u ż nie p r z e c z y t a ł a . Proces d r u k u t r w a 
d ł u g o , a gdy się ma 93 la ta k a ż d y mies iąc jest j a k darowany. 
Z m a r ł a 3 lutego. Pochowano j ą skromnie, bez rozg ło su , na cmen­
t a r zu w K u t n i e . O d p r o w a d z a ł o j ą w tej ostatniej ziemskiej wę­
d rówce niewiele osób, w s p ó ł m i e s z k a ń c y D o m u Opieki S.S. Alber­
tynek w K u t n i e , życz l iwe Jej Siostry, k i l k a dawnych w s p ó ł p r a ­
cowniczek z „ C e p e l i i " . Z a b r a k ł o wieńców, p r e z e s ó w , dygni ta -
r z y z resortu k u l t u r y , n a s t ę p c ó w , h o n o r ó w , na k t ó r e z a s ł u ż y ł a 
j a k m a ł o k t o . Przypadek? Zapewne, w i a d o m o ś ć n a d e s z ł a w os-
ta tn io j chwi l i , wszyscy b y l i za jęci , poumawiani , pogoda b y ł a 
okropna. Ale p r zypadk i b y w a j ą zadz iwia jąco logiczne. Pani Ja­
nina p r z e ż y ł a swój czas, na l eża ł a do epoki , k t ó r a o d e s z ł a . 

U r o d z i ł a się w W i l n i e , 24 czerwca 1893 r . T a m się wychowa­
ła , t am zaczę ł a p i sać , i n t e r e s o w a ć się życ iem i twórczośc i ą l udu . 
Potem, w dwudziestych latach p r z e n i o s ł a się do Warszawy, ale 
jej p rowen ienc ję z d r a d z a ł a zawsze śp iewność m o w y , s zczegó lna 

I I . 5. J . O r y n ż y n a , Papież Jan Paweł I I w otoczeniu między­
narodowym Kardynałów w Warszawie, akwarela, 29,5 x 20om 

dys tynkc ja , k u l t u r a bycia, p r z y w i ą z a n i e do t r adycy jnych zwy­
cza jów (a nawet po t raw) . 

Jeszcze w latach wi leńskich z e t k n ę ł a się z gronem dzialaczok, 
z a j m u j ą c y c h się propagowaniem sz tuk i ludowej . Z d a w a ł a sobie 
s p r a w ę z tego, że o r g a n i z u j ą c zby t ludowych p r z e m y s ł ó w nie 
t y l k o przyczynia się do podniesienia k u l t u r y estetycznej miejs­
k i c h n a b y w c ó w , ale i pomaga materialnie t y s i ą c o m l u d z i na wsi . 
Tej sprawie poświęci ła się ca łkowic ie . Ale gdy z a c z y n a ł a t ę dzia­
ła lność m i a ł a jeszcze do czynienia ze wsią w znacznym stopniu 
z i n t e g r o w a n ą , k o r z y s t a j ą c ą z w ła snego dorobku, w k t ó r e j nie­
m a l k a ż d a kobieta t k a ł a czy h a f t o w a ł a . W c h o d z ą c do Minister­
stwa P r z e m y s ł u i H a n d l u — w dwudziestych latach — z d a w a ł a 
sobie s p r a w ę z przemian, k t ó r e z achodz i ł y , ale nie sądz i ła zapewne, 
że jeszcze za je j życ ia z a j d ą na wsi t ak ogromne zmiany , że 
p r z e k s z t a ł c i się nawet pojęc ia sz tuk i ludowej czy t w ó r c y ludowe­
go-

B y ł a j uż o s t a t n i ą spoś ród wie lk ich dz i a ł aczek z a j m u j ą c y c h 
się s z t u k ą l u d o w ą . Częs to w rozmowach w s p o m i n a ł a l udz i , z k t ó ­
r y m i się s t y k a ł a , z k t ó r y m i p r a c o w a ł a — Zofię S t r y j e ń s k a , Ce­
zarie Baudouin de Courtenay J ę d r z e j e w i c z o w ą , H e l e n ę Sohra-
m ó w n ą , W a n d ę S c h r e i b e r ó w n ą , Jerzego W a r c h a ł o w s k i e g o , Eleo­
n o r ę P l u t y ń s k ą , Zofię Czaszn i cką , Antoniego Kenara . P r z e ż y ł a 
ich wszystkich. P r z e ż y ł a la ta fascynacji ludem, m o d y na c h ł o p s k ą 
s z t u k ę i czasy, w k t ó r y c h trzeba b y ł o na nowo w a l c z y ć o prawo 
tej sz tuk i do istnienia. 

W c i ągu Jej życia odszed ł w n i e p a m i ę ć krajobraz la t m ło ­
dz i eńczych , dwukrotn ie zmien i a ł się k s z t a ł t k r a ju , zmien i ł a ra-
dykalnio wieś, z m i e n i a ł y problemy z w i ą z a n e ze s z t u k ą l u d o w ą . 
To, co n i egdyś by ło żywe — s t a ł o się wzorcem, na s t r a ż y k t ó r e g o 
s tanę l i etnografowie, przekaz pokoleniowy zaczęl i z a s t ę p o w a ć 
ins t ruk to rzy , „ s z t u k a " s t a l ą się „ p a m i ą t k ą " a m ą d r e ręce cz ło-
wioka zaczęła z a s t ę p o w a ć maszyna,. Nawet „ C e p o l i a " p o ł o w y 
la t o s i emdz i e s i ą tych niowiele ma wspólnogo z t ą , k t ó r ą organi­
zowa ła p . Janina i k t ó r e j ty le l a t życ ia poświęc i ł a . Ze smutk iem 
w s p o m i n a ł a „ r o m a n t y c z n y " okres „Cepe l i i " , k iedy to autontycz-
na, sztuka ludowa w y z n a c z a ł a jeszcze a r t y s t y c z n ą r a n g ę tej 
i n s ty tuc j i . 

P o z n a ł e m p a n i ą J a n i n ę , gdy p r a c o w a ł a w j e d n y m pokoju 
z m o i m ojcem, w Ministerstwie P r z e m y s ł u i H a n d l u . B y ł o t o 
przed 60 l a ty . . . P a m i ę t a m j ą dobrzo z t a m t y c h lat . P ó ź n i e j , po 
wojnie, po łączy ło nas wspó lne zainteresowanie — a gdy p . Ja­
nina odesz ła na e m e r y t u r ę , o d w i e d z a ł e m ją , s ł u c h a ł e m opowieś­
ci o czasach i ludziach. Chodz i ł a j u ż z t rudem, ale b y ł a wy tworna , 
zadbana, p e ł n a smutnego u r o k u . Późn i e j s t r a c i ł e m z n i ą kon tak t . 
Dopiero po k i l k u latach z n ó w o Nie j us łysza łem — jako o malar­
c e W y r z u c a m sobie, że w iedząc w j ak ich zna l az ł a się warunkach 
zapomniana przez i n s t y t u c j ę , k t ó r e j tyle sił poświęc i ła , nie po­
t r a f i ł em je j p o m ó c . Nie p o j e c h a ł e m do N i e j . Bo i co m ó g ł b y m 
Jej powiedz ieć , czym pocieszyć ? 

P a t r z ę na je j obrazki . Czy są naiwne ? O ty le , o ile n a i w n ą 
jest dob roć , szczera, serdeczna wiara, mi łość do ludz i , p t a k ó w 
i roś l in . Uderza mnie w t y c h akwarelach ich s k r o m n o ś ć , ich de­
l i ka tność . Są osta tnim ś l a d e m wzruszeń i m y ś l ą . Jest w nich 
smutek, ale i Nadzieja. 

fot . J . Świde r sk i 
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B y ł a przez ćwierć wieku częścią naszej redakcj i , k i m ś b l i sk im , 
w a ż n y m , do kogo m o ż n a się b y ł o zwrócić w k a ż d e j sprawie, 
w iedząc , że się uzyska pomoc. Są ludzie, do k t ó r y c h g a r n ą się 
i n n i : s ł ab i , wraż l iwi , pozornie mocni , a w ś r o d k u p ę k n i ę c i . Ś m i a ­
l i ś m y się, że wystarczy, aby sama z o s t a ł a z k i m ś w pokoju , a j uż 
z a c z y n a ł y się zwierzenia, otwieranie duszy. B u d z i ł a zaufanie, 
m i a ł a w sobie c iepło , n a l e ż a ł a do ludz i , k t ó r z y dawal i coś z siebie 
i n n y m . O p o w i a d a ł a m i o swoim ojcu, nauczycielu, k t ó r y b ę d ą c 
j uż na emeryturze szedł do szko ły aby us łyszeć h a ł a s na ko­
ry tarzach w czasie przerwy. I l u jest dziś t ak ich nauczycieli? 
B y ł a urodzonym pedagogiem, lub i ł a młodz ież , właściwie dopiero 
wtedy się w p e ł n i r ea l i zowa ła , gdy m o g ł a d y s k u t o w a ć z m ł o d y m i 
ludź ip i o ich pracy, o sztuce, o n a j w a ż n i e j s z y c h sprawach życ ia . 
Sama k o r z y s t a ł a nie mniej z t y c h k o n t a k t ó w , o twar ta na nowo 
problemy, nowe zjawiska. U m i a ł a s ł u c h a ć , a łe i co joszczo rzadszo 
— p a t r z e ć . Tak , p a t r z e ć , aby widzieć to , co nowe, inne; p a t r z e ć 
od ś r o d k a , od samej rzeczy właśn ie a nie przoz jej p r z y r ó w n a n i e 
do czegoś , co j uż istnieje. T y m się właśn ie o d z n a c z a ł y je j k r y t y k i , 
recenzje wystaw, w s t ę p y do k a t a l o g ó w — n a p i s a ł a ich niewiele, 
ale doc i e r a ł a w n ich do sedna rzeczy, potem d z i ę k o w a n o jej — 
Pani z r o z u m i a ł a to , co n a j w a ż n i e j s z e , co chc i a ł em w y r a z i ć . 
Obca je j b y ł a „ n a u k o w o ś ć " p o l e g a j ą c a na tom, że rzecz n o w ą 
wpasowuje się w już i s tn i e j ącą s i a t kę po jęć i k lasyf ikuje , usta­
wia jąc a r t y s t ę w kolejce — ton za Moorem, t amten za Giacomet-
t i m , Arpem czy Cesarom. S z u k a ł a w ludziach i sztuce tego, co 
autentyczne i w łasne , co s t anowi ło nawet t y l k o zarodek nowego. 
Może dlatego właśn ie t a k cenil i j ą , j ako k o n s u l t a n t k ę , studenci 
W y d z i a ł ó w R z e ź b y i Wzorn ic twa P r z e m y s ł o w e g o ASP w War­
szawie. P r o w a d z ą c teoretyczne prace dyplomowe u m i a ł a , w n i ­
k a j ą c w intencje autora, rozszerzyć jego horyzont m y ś l e n i a , 
zwróc ić u w a g ę na niedostrzegane konteks ty i uwarunkowania . 

O rzeźbie wiedz ia ł a d u ż o . Z a r ó w n o o dawnoj j a k i wspó łczesne j . 
Mia ł em okaz ję k i l k a razy og l ądać z n i ą muzea i wys tawy, d a ł o 
m i to wiele, c echowa ła j ą bowiem rzeczywiśc ie w y j ą t k o w a 
wraż l iwość i w y n i k a j ą c a z niej in tu ic j a . P a m i ę t a m i r y t a c j ę 
jednej z naszych k o l e ż a n o k , gdy idąc u l i cami Florencj i Jadwiga 
nagle z a w o ł a ł a — o! Donatel lo . Gdzie ? N o t u , te dwie r z e ź b y ! 
S k ą d wiesz ? — z d e n e r w o w a ł a się k o l e ż a n k a , his toryczka sz tuki . 
Przec ież t u są cztery r z e ź b y ! To oczywiste! zdz iwi ła się Jadwiga, 
przec ież to dwie są zupe łn ie inne. 

Donatel la z resz tą wielbi ła , co nie p r z e s z k a d z a ł o jej entuzjaz­
m o w a ć się s z t u k ą wspó łczesną , zwłaszcza Pevsenerem, Ipouste-
g r y ' m , Kicnholzem, Baconom, Giacomet t im. Bl i ska jej b y ł a 
dz ia ła lność warszawskiej g rupy „ R e p a s a g g e " , nieraz z w r a c a ł a 
m i u w a g ę na j a k ą ś szczególnie c i ekaw ą i m p r e z ę j a k np . a r a n ż a c j ę 
K a l i n y i Kowalskiego grobu wiolkanocnego w kościele św. K r z y ż a , 
czy też bliskie istocio ludowej ekspresji widowisko pasyjne 
Romana W o ź n i a k a . 

W sztuce, t ak j a k i w życ iu nie u z n a w a ł a kompromisu , wo la ł a 
odejść niż rob ić czy m ó w i ć coś, czego nio a k c e p t o w a ł a . R ó w n i e ż 
o rgan izu jąc wys tawy nie u l ega ł a presji mody , czy towarzyskich 
u k ł a d ó w . B y ł y to wys tawy odkrywcze i konsekwentne, że w y ­
mien ię c h o ć b y „ R z e ź b ę w ogrodzie" (SARP, W - w a 195G) ,,14-tu 
r z e ź b i a r z y " (Zachę t a , Warszawa 1968). P r z y g o t o w a ł a d o s k o n a ł y 
zostaw polskiej r z e ź b y powojennej na m i ę d z y n a r o d o w ą w y s t a w ę 
w P a r y ż u , b y ł a w s p ó ł a u t o r e m ważne j ekspozycji „ R z e ź b a polska 
1944—1948" w p o z n a ń s k i m B W A (1984). Znakomicie rozwiąza ł a 
t r u d n y problem wys tawy, ob razu jące j dorobek i p r o b l e m a t y k ę 
25 l a t dz i a ł an i a naszego pisma ( P M E , W-wa , 1972). A n g a ż o w a ł a 
się t a k ż e w inne wys tawy, przygotowywane w Pracowni Sz tuk i 
Nieprofesjonalnej, że w y m i e n i ę t u c h o ć b y w y s t a w k ę t o w a r z y s z ą c ą 
konferencji na temat k iczu i sz tuki jarmarcznej . Mia ła z r e sz t ą 
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na tej konferencji z n a k o m i t ą w y p o w i e d ź , u m i a ł a bowiem pode j ś ć 
do zagadnienia nie szablonowo, w i d z ą c je w aspekcie k u l t u r y , 
a nie t y l k o t radycyjnie pojmowanej sz tuki . 

Natomias t do dawnej sz tuki ludowej p o d c h o d z i ł a z szacun­
k i e m n a l e ż n y m k a ż d e j prawdziwej sztuce. Nie b y ł o w niej czu-
ło s tkowośc i , tak charakterystycznej dla wie lu m i ł o ś n i k ó w 
t y l k o sz tuki ludowej , czy zawodowej gorl iwości n i e k t ó r y c h 
dz ia ł aczy „ n a po lu k u l t u r y " . Mie rzy ła dzie ła sz tuki ludowej t a k ą 
s a m ą m i a r ą , j a k twórczość ś rodowisk e l i ta rnych. Nie u z n a w a ł a 
a r g u m e n t ó w w rodzaju „ j a k na garbatego, to on jest bardzo 
p ros ty" , z a c h w y c a ł y j ą dawne r z e ź b y , d rzewory ty , obrazy. N a 
ś c i a n a c h w pokoju wis ia ły — niepodal ulubionego pe jzażu Jacka 
Sempo l iń sk i ego i l i n o r y t u Gielniaka — N i k i f o r , a nad tapczanem 
obrazy na szkle Adama Słowińsk iego i Leokadi i Plonkowej . 
Ludowa r z e ź b a ceramiczna z Sardyni i świe tn ie h a r m o n i z o w a ł a 
z n iewie lk imi b r ą z a m i je j m ę ż a — Jerzego Jarnuszkiewicza. 

Z wdzięcznośc ią wspominam wie lomies ięczną w s p ó l n ą p r a c ę 
z J a d w i g ą nad a lbumem „ S z t u k a L u d u Polskiego" (Arkady , 
W - w a 1967). J e ź d z i l i ś m y po muzeach, p r z e g l ą d a l i ś m y i s tn ie jące 
archiwa, znos i łem jej zdjęcia wybrane z p o ś r ó d k i lkudzies ięc iu 
t y s i ę c y — a ona, j a k reżyse r , k o m p o n o w a ł a je na planszach 
t w o r z ą c swo i s t ą sagę o sztuce ludowej . 

D o „ P o l s k i e j Sz tuk i L u d o w e j " wnios ła Jadwiga swą wraż l i ­
wość i s p r a w n o ś ć o r g a n i z a c y j n ą . M o ż n a b y ł o b y ć spokojnym, że 
po je j adiustacj i tekst nadaje się do d r u k u , po korekcie nie 
zostanie wiele b ł ę d ó w , przypisy z o s t a n ą ujednolicone, i lustracje 
trafnie wyeksponowane. B y ł a sekretarzem redakcj i , g ra f ik iem, 
późn i e j z a s t ę p c ą redaktora naczelnego. Jej inspiracj i z a w d z i ę c z a m 
rozszerzenie z a i n t e r e s o w a ń t a k ż e na twórczość N i k i f o r a i i nnych 
„ n i e p r o f e s j o n a l n y c h " , pog łęb ien ie stosunku do ludz i , do a r t y s t ó w . 

Ale wiedz ie l i śmy dobrze, ona i j a , że redakcja nie jest miejscem, 
w k t ó r y m m o g ł a b y się na jpe łn ie j r ea l i zować . Т а к się jednak po­
t o c z y ł o jej życ ie , że po r ó ż n y c h perturbacjach zgodzi ła się w 
1958 r . p rze j ść do naszej redakcj i . Ten k r o k p o c i ą g n ą ł za s o b ą 
n a s t ę p n e , o d d a ł a n a m 20 la t swego aktywnego życ i a . Cóż ! w y ­
bieramy m y , ale i los wybiera za nas. Nie chcę a n a l i z o w a ć t y c h 
spraw, z r e s z t ą nie wiem, czy z d o ł a ł b y m to obecnie u c z y n i ć , 
fak tem jest, że p r a c u j ą c w redakcj i zawęża ła pole innych swych 
dz i a ł ań . N i e d o s t a w a ł o jej b y ł o zdrowia, siły przebicia, umie ję t ­
nośc i zabiegania o własne interesy. D a j ą c wiele n a m nie m o g ł a 
z rea l i zować w poln i swych t a l e n t ó w , u c z y n i ł a to dopiero po 
p rze j śc iu na e m e r y t u r ę . P a t r z ą c teraz na Jej życie m o ż n a do­
strzec w n i m z a r ó w n o niezrealizowane obszary możl iwośc i , j a k 

też i si łę, z j a k ą p rzeb i j a ło się to , co b y ł o i s t o t ą jo j osobowości , 
jej p o w o ł a n i e m . T w o r z y ł a wokó ł siebie a tmos fe r ę , ś rodowi sko , 
d a w a ł a wiele a r tys tom. B y ł a c z u ł y m , w r a ż l i w y m i m ą d r y m 
k r y t y k i e m ; przyjacielem i d o r a d c ą . „Ca łe jej życie p r z e n i k n i ę t a 
b y ł o poszukiwaniem na jg ł ębszych w a r t o ś c i duchowych, a życ iu 
sztuki o d d a w a ł a ca ły swój niepowtarzalny entuzjazm" napisal i 
w „ T y g o d n i k u Powszechnym" Jej przyjaciele. 

C h o r o w a ł a d ługo i c iężko . Śmie rc i się nie bala. W i e r z y ł a 
bowiem mocno i g ł ęboko . Nieobecni są na jb l iże j nas, n a p i s a ł 
w j e d n y m ze swych wierszy k s i ą d z Twardowski . Pewnie t ak jest, 
gdy l u k a spowodowana ich ode jśc iem nie daje się w y p e ł n i ć . 
P ó k i p a m i ę t a m y — są w ś r ó d nas. Czasom jako p a m i ę ć przesz­
łości , czasem — jako p u n k t odniesienia. 

* 

U r . 9.03.1918 w Warszawie, u k o ń c z y ł a w 1935 g imn . „ W s p ó ł ­
praca" i w s t ą p i ł a na Uniwersyte t Warszawski, gdzie s t u d i o w a ł a 
p o l o n i s t y k ę . Przed wybuchem wojny z d ą ż y ł a jeszcze zrobić 
absolutor ium. W czasie okupacj i b r a ł a u d z i a ł w t a j n y m naucza­
n i u , od 1943 u k r y w a ł a się. Po powstaniu z o s t a ł a wywieziona do 
obozu rozdzielczego w Spellen, s t a m t ą d w y s ł a n a do f a b r y k i 
„ F e r r u m " w Sosnowcu. Po wyzwoleniu p r a c o w a ł a jako nauczy­
cielka w g imnazjum i m . St. Staszica w Sosnowcu. Jes ion ią 1945 r . 
powróc i ł a do Warszawy, rozpoczę ła p r a c ę w referacie prasowym 
B i u r a Odbudowy Stol icy i j ednocześn ie zaczęła studia h i s to r i i 
sz tuki . Mus ia ła je p r z e r w a ć w z w i ą z k u ze sprawami osobistymi. 
W 1951 k o ń c z y studia polonistyczne, p isząc p r a c ę m a g i s t e r s k ą . 
Rozpoczyna p r a c ę z leconą dla I n s t y t u t u B a d a ń Li te rack ich —• 
pisze ogó lną c h a r a k t e r y s t y k ę malars twa polskiego 2. po l . X I X w . 
W 1953 rozpoczyna p r a c ę w P a ń s t w o w y m Ins ty tuc ie Sz tuki , 
p o c z ą t k o w o j ako sekretarz redakcj i „ P r z e g l ą d u Ar tys tycznego" , 
późn ie j Sekretarz Sekcji h i s to r i i sz tuki X I X i X X w . Od 1958 
w redakcj i „ P o l s k i e j Sz tuk i L u d o w e j " . Po 1978 r . w s p ó ł p r a c u j e 
z A k a d e m i ą Sztuk P i ę k n y c h w Warszawie. Z m a r ł a 7.11.1986. 

Wyda la dwie k s i ą ż k i : Polaka rzeźba współczesna ( P W N , 
W - w a 1960, wersje obcojęzyczne) oraz Pomnik Mickiewicza 
( P W N , W - w a 1975). B y ł a w s p ó ł a u t o r e m a lbumu Sztuka Ludu 
Polskiego (Arkady , W - w a 1967, wydania obco języczne) , n a p i s a ł a 
k i l kanaśc i e recenzji, w s t ę p ó w do k a t a l o g ó w wys taw, t e k s t ó w 
teoretycznych, m . in . Sztuka, „przezroczysta" „ K u l t u r a " , R . 17, 
1979 n r 27; Granice pojęcia rzeźby [ w : ] Rzeźba polska 1944—. 
1984 [kata log] , Galeria B W A „ A r s e n a ł " , P o z n a ń 2 0 . I X — 2 1 . X . 
1984 (wydany w 1980]. 




